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Małżonkowie, żyjcie w  zgodzie!
Bóg was złączył i tylko śmierć rozłączy. W ia­

rę, miłość i posłuszeństwo przysięgaliście przed 
Ołtarzem, a więc ciężar dnia i upalenia dźwigać 
macie w zgodzie i jedności. Niech życie wasze b ę­
dzie anielskie, spokojne, podobne życiu rodziny 
świętej, a Bóg będzie mieszkał w domu waszym 
i błogosławieństwo Jeg o  od was nigdy nie odejdzie. 
Lecz zadrżyjcie wszyscy źli i bezpoprawni małżon­
kowie, wy szczególnie kobiety i żony, co w domach 
waszych za lada przyczyną unosicie się gniewem 
i sypiecie przekleństwami, zamiast dawać dobry 
przykład dzieciom, gorszycie je  i na duszy zabija­
cie, c o  dom chrześcijański w piekło o b racacie ,  gdyż 
kara Boża nad głowami waszemi. Nie bez przyczy­
ny o was mówi pismo święte: .L ep ie j  je s t  mieszkać 
w ziemi pustej ze lwem i smokiem, niżeli z żoną 
swarliwą i gniewliwą". Przyp. 21, 19.

Małżonkowie!
W  życiu małżeńskiem bądźcie prawdziwemi 

katolikami. Nie dawajcie nigdy zgorszenia dzieciom 
waszym przez niewłaściwe zachowanie się między 
so bą . Smutne doświadczenie uczy, że tam, gdzie 
rodzice bezwstydni, również i dzieci ich najgorsze, 
bo nic dobrego od takich rodziców nauczyć się nie 
mogą. Zgroza przeszywa kapłana, kiedy wspomni na 
tyle dzieci już w zaraniu życia zgorszonych. Zamiast 
tego żeby były Aniołkami ziemskimi, dalekimi od 
wszelkich rzeczy nieczystych, widzi się je  zrobacząłe, 
zepsute. Niejeden o jc ie c  i niejedna matka dziś łza­
mi się zalewają, widząc dzieci występne, a to wszyst­
ko diatego, źe nie bojaźni B o że j ,  ale grzechu nau­
czyli swe dzieci.

Akcja Katolicka.
Z  w y ży n  P i o t r o w y c h  p a d ł y  w ie lk ie  s ł o w a :  

K a t o l i c y  ś w i e c c y  d o  c z y n u !  N i e t y l k o  d u c h o w n i  
m a j ą  p r o w a d z i ć  p r a c ę  a p o s t o l s k ą  w ś r ó d  s p o ł e ­
c z e ń s t w a ,  a le  w s z y s c y  k a t o l i c y  o ż y w ie n i  d u c h e m  
C h r y s t u s o w y m .

W s z y s c y  k a t o l i c y ,  k tó r z y  p r a g n ą ,  b y  s p o ł e ­
c z e ń s t w o ,  b y  n a r ó d  o d r o d z i ł  s ię  w  C h r y s t u s i e .

A k c j a  k a t o l i c k a  t o  i n n e m i  s ł o w y  c ż y n  
k a t o l i c k i .  N a jw y ż s z a  g ł o w a  k o ś c i o ł a  O j c i e c  
ś w .  ż ą d a  od  n a s  — b y ś m y  b y l i  k a t o l i k a m i  c z y n u ,  
k a ż d y  w s w o i m  k ó ł k u ,  k a ż d y  n a  tern s t a n o w i s k e  
g d z ie  g o  O p a t r z n o ś ć  p o s t a w i ł a .

P r a c y  c a ł e  o b s z a r y !  W  j a k i  s p o s ó b  m a m y  
s ię  z a b r a ć  d o  n i e j ?

N a jp i e r w  z a c z ą ć  o d  s a m y c h  s ie b ie ,  o d  s w e g o  
w ł a s n e g o  „ j a “. U p o r z ą d k o w a ć  s a m e g o  s ie b ie  
p o d  w z g l ę d e m  m o r a l n y m ,  d u c h o w y m  u p o r z ą d ­
k o w a ć  p o s z c z e g ó l n e  r o d z i n y  —  o d c i n a ć  c o r a z  
b a r d z i e j  s w o j ą  o s o b ę  i s w o j ą  r o d z i n ę  o d  te g o ,  c o  
s ię  z o w ie  o g ó ln i e  „ t a ł a t a j s t w e m  r r o r a l n e m "  —  
i w  t e n  s p o s ó b  s z y k o w a ć  s w e  s i ł y  d o  p r a c y  a p o ­
s t o l s k i e j  w ś r ó d  b l i ź n ic h .

A k c j a  k a t o l i c k a  m a  w y c h o w a ć  z a s t ę p  r y c e r z y  
C h r y s t u s o w y c h ,  lu d z i  c z y n u  k a t o l i c k i e g o .  M a  o n a  
o b u d z i ć  i p o w o ł a ć  d o  ż y c i a  w s z y s t k i e  s i ł y ,  u k r y te  
i d r z e m i ą c e  w ś r ó d  k a t o l i k ó w .  K a ż d y  z n a s  —  l u ­
d z i  d o b i e j  w o l i  - m a  b y ć  a p o s t o ł e m  d o b r a ,  a p o ­
s t o ł e m  p ra w d y ,  c z e r p a n y c h  z n a s z e j  w ia r y  ś w i ę t e j .

O p a r c i  o  k o ś c i ó ł  C h r y s t u s o w y  s i ln i  p r a k ­
t y k o w a n i e m  n a s z e j  w ia ry ,  m a m y  p o d j ą ć  p r a c ę  n a d  
r o z s z e r z a n i e m  K r ó l e s t w a  C h r y s t u s o w e g o .  D o  t y c h  
w z n i o s ł y c h  z a d a ń  p o w o ł a n i  s ą  w ie lc y  i m a l i  —  
w y k s z t a ł c e n i  i lu d z ie  p r o ś c i  w p i e r w s z y m  j e d ­
n a k  s z e r e g u  lu d z ie  z w y k s z t a ł c e n i e m

„ K o m u  w i ę c e j  d a n o ,  o d  te g o ,  w i ę c e j  s ię  
w y m a g a " .

T o  te ż  n a s z  K s .  B i s k u p  p is z e :  „ Z d a j m y  s o b i e  
j a s n o  s p r a w ę  z te g o ,  że  b e z  p o z y s k a n i a  i n t e l i g e n ­
c j i  d la  A k c j i  K a t o l i c k i e j  n ie  p r z e p r o w a d z i m y  w ie l ­
k i e g o  d z i e ł a  o d n o w i e n i a  n a r o d u  w C h r y s t u s i e .  
W  k a ż d y m  r a z ie  b e z  j e j  w s p ó ł u d z i a ł u  w t e j  p r a c y  
d z i e ł o  t o  b ę d ż ie  b a r d z o  t r u d n e .

S t ą d  te ż  o g r o m n a  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  i n t e l i ­
g e n c j i  w o b e c  B o g a  i w o b e c  p r z y s z ł o ś c i .  O b y  i n ­
t e l i g e n c j a  n a r e s z c i e  p o z n a ł a  s w o j ą  g o d z i n ę  i z a  
p r z y k ł a d e m  i n t e l i g e n c j i  k a t o l i c k i e j  i n n y c h  k r a j ó w  
z a b r a ł a  s ię  d o  p r a c y . "

T ak  p is z e  o  r o l i  i n t e l i g e n c j i  w  A k c j i  K a t o l i c ­
k i e j  n a s z  K s .  B i s k u p  C z ę s t o c h o w s k i .

N i e s t e t y ,  t r z e b a  p r z y z n a ć  z b ó l e m  s e r c a ,  że 
t y l k o  n i e z n a c z n a  c z ę ś ć  lu d z i  w y k s z t a ł c o n y c h  n a ­
d a je  s ię  d o  t e j  p r a c y  —  w  A k c j i  K a t o l i c k i e j .

T y l k o  lu d z ie  p r a k t y k u j ą c y  s w ą  w ia rę ,  o ż y w ie ­
n i  d u c h e m  B o ż y m ,  m o g ą  s i ę  p o d j ą ć  p r a c y ,  m a j ą c e j  
n a  c e l u  o d r o d z e n i e  S p o ł e c z e ń s t w a  w d u c h u  
C h r y s t u s o w y m .

Hallo 
W łaściciele domów!

D o  w ł a ś c i c i e l i  d o m ó w  m a m  p e w i e n  s e n t y m e n t .  
U z a s a d n i o n y ,  S ą  t o  p r z e w a ż n ie  j e d n o s t k i  o  w i ę k ­
s z e j  w a r t o ś c i  m o r a l n e j  (w  n a s z y c h  w a r u n k a c h ) -

J a s n ą  j e s t  r z e c z ą ,  że  k t o  j e s t  u t r a c j u s z e m ,  
l e k k o d u c h e m  t e n  n ig d y  n ie  b ę d z ie  w ł a ś c i c i e l e m  
d o m u .  O p r ó c z  t e g o .  w ł a ś c i c i e l i  d o m ó w  u w a ż a m  
za  lu d z i  s o l i d n i e j s z y c h  i b a r d z i e j  u m i a r k o w a n y c h
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pod względem so cja ln y m  (i n iech  już tak  będzie) 
i politycznym.

W ła ś c ic ie l  dom u przeważnie, o ile nie jes t  
p ozbaw iony zdrowego rozsądku, nie będzie wy­
w rotow cem  - bo wie, że wyw rotow cy dążą do 
podziału  tego, co  k to  p racą  sw o ją  zaoszczędził.

O n i  chcie liby  dzielić — a tym czasem  w ła ś ­
cic iel dom u słu szn ie  rozum uje , że k to  ch ce  dzie­
lić, ten najpierw  n iech  sam  zapracuje, zaoszczędzi, 
a wtedy będzie m ia ł  prawo do podziału.

Z praktyki wiemy, że k to  je s t  próżniakiem  
pijam cą, n ierobem  ten n a jm o cn ie j  krzyczy i ob sta je  
za takim  porządkiem , przy którym  m ożn ab y  b y ło  
w szystko dzielić. Tylko  czy na długo s ta rcz y ło b y  
tego p odziału ? N o, więc krótko , w ęz łow ato  — 
w ła śc ic ie l i  domów sobie  cenię ja k o  ludzi w a rto ś­
ciowych.

Prószę mię dlatego nie posądzić o ch ęci do­
kuczenia czy zniesław ienia, M uszę jed nak  tę sp ra ­
wę poruszyć bo dużo zażaleń w p ły n ę ło  na kolen­
dzie do mnie na n iektórych  w łaśc ic ie li  domów.

1. W ła ś c ic ie le  domów, b iorąc  czynsz za 
m ieszkanie, n iech ętn ie  p op raw ia ją  swe domy 
W  wielu w ypadkach lo k a to r  przeważn e robotn ik  
kopalniow y jes t  rozżalony na w łaścic ie la ,  że nie 
ch ce  żadnych poprawek przeprowadzić w swoim 
domu. D o m ieszkań często  się leje biedni lu ­
dzie w czasie deszczu nie wiedzą gdzie się s c h r o ­
nić  z łó ż k ie m  lub z k o ły sk ą  n iem ow lęcia, m uszą 
w różnych  m ie jsca ch  izby podstaw iać naczynia , 
do k tó ry ch  sp ływ a woda deszczowa.

S z .  W ła ś c ic ie le  domów! T a k i  s tosun ek  do lo ­
k a to ra  je s t  m o c n o  krzywdzący.

B ied na rodzina ro b o tn icza  nie porzuca m iesz­
kania, bo n iem a pieniędzy na lepsze, za które ch cą  
z ap ła ty  zgóry często  za rok cały, i cierpi krzywdę — 
jednak ile żalu, często  przekleństw  pada pod ad­
re s e m  w ła śc ic ie la  domu.

Przy  dobrej woli m o ż n a b y  tego uniknąć 
a n astępnie  i domu sw o jego  nie przyprawiać
0  prędką ruinę. G dzie  się leje, gdzie zac iek a  — 
tam  wdaje się grzyb — a więc utrzym ując w n a ­
leżytym stan ie  sw ój dom, nietylko lo kator ale
1 w ła śc ic ie l  m a z tego korzyćć.

Zresztą, robotn ik , p ła c ą c  za m ieszkanie  m a 
prawo żądać n iezbęd nych  popraw ek dachu, aby 
m u się na g ło w ę nie la ło .

2. C zęsto  w m ie sz k a n ia ch  są  piece wadliwe 
dym iące, a w łaśc ic ie l  nie ch ce  poprawić, mówiąc- 
że to  do niego nie należy.

U w ażam  ta k ie  postaw ien ie  sprawy za nie­
s łu sz n e  przecież k to  w ynajm u je  m ieszkanie 
to  jed n ocześn ie  m a prawo do wszystkiego, co  jes t  
niezbędne w każdem ludzkiem  m ieszkaniu , a do 
n iezbęd n ych  przedm iotów  należy praw idłow o funk­
c jo n u ją c y  piec to  jes t  jasne.

3. N arzekali lo k ato rzy  również, że w łaśc ic ie le  
dom ów  nie c h c ą  p obudow ać kom órek  na węgiel 
w sk utek  tego jednoizbow e m ieszkanie m usi z k o ­
n iecz n o ści  s łużyć  i za kom órkę i za sk ład  z ru­
pieciami.

T akie  stawianie sprawy przez n iektórych  w ła ś ­
cic ie li  uw ażam  zą niestosow ne.

G d ybyśm y m ieszkali w kraju, gdzie wszyscy 
szan u ją  w ła s n o ś ć  cudzą, m ó g łb y  lo k a to r  węgiel 
trzym ać przed domem, na podw órko — ponieważ 
jed n ak  w arunki pod tym  względem u n as  w P o l ­
sce różnią się o c a łe  n iebo —  trudno się dziwić, 
że lo katorzy  d o m ag a ją  się k o m ó rek  na węgle i na 
rupiecie.

I dużo innych  jeszcze przykrych spraw w p ły­
wa na rozgoryczenie lokato rów  w sto su n k u  do 
w ła śc ic ie l i  domów. Jed n ak  i lokato rzy  też m a ją  
n ieco  na sum ieniu w stosu n ku  do w ła ś c ic ie l i  d o­
mów. S p o ty k a łe m  wypadki n iszczenia m ieszkań.

L o k a to r  w mieszkaniu rąb ie  drzewo, t łu cze  
węgiel, nie zw ażając  na to, że niszczy podłogę 
1 psuje c a łe  m ieszkanie.

A lbo też na p ię tra ch  mycie p o d ło g i  od byw a 
się w ten sp o só b  (niewiasta m a g łos!)  że sąsiad 
poniżej m ieszk a jący  m ó g łb y  z pow odzeniem  w cza­
sie tej czyn n ości na piętrze wziąć wędkę i ło w ić  
ryby w sw em  mieszkaniu.

N ik t  tego zazwyczaj nie robi, bo bardzo . 
trudno co ś  złowić! T o  są  w łaśn ie  „kw iateczk i"  
ze w spólnego „m iłego"  sąsiedztwa.

Je s te m  jed nak  n a jm o cn ie j  przekonnny, że 
w iększa w zajem na ustępliw ość i n ieco  wyższy 
stopień dobrej woli sprawę polepszą w przysz­
ło ś c i  o tyle, że co raz  m niej będzie zobop ó ln ych  
narzekan. P o  co  sobie  zatruw ać życie— już i tak  
dosyć ciężkie!!

Oszczędzajcie!!

O szczędność— to dobrobyt

Ogniska zarazy.
Kiedy pałrzę zbliska, jak  na kolędzie, i rozwa­

żam, ło widzę to tu, to tam porozrzucane po kolo- 
njach ogniska zarazy, skąd idzie zło na otoczenie. 
Sączy  się jad, który zatruwa rodziny i społeczeń­
stwo. Wystarczy, że w większym jakim domu jest  
jedna rodzina zepsuta, nieuczciwa, brudna moralnie, 
pijacka, i odrazu znać ślad w całym domu, ca łe  na j­
bliższe sąsiedztwo ulega wpływom zgubnym.
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C ałe  serje  domów przedstawiają się oczom 
moim.

Sn domy, gdzie wśród mieszkańców spotkacie 
formalnie wszelki brud — od a  do z  —  wszystko 
co  kto chce.

A  są znowu domy, które dbają o swój honor 
i dobrą opinję — i od nich idzie jakby powiew 
zdrowia moralnego na otoczenie.

Los rodzin, które przyjeżdżają do Zagłębia ze 
wsi, w dużej mierze zależy od tego, do jakiego do­
mu trafią, gdzie wynajmą sobie mieszkanie. O tocze­
nie najbliższe ma wpływ decydujący. Znam wypadki, 
że zmiana mieszkania zadecydowała o losie rodzin.

Wiem o rodzinach, które w ciągu krótkiego 
czasu stoczyły się na dno nędzy moralnej tylko dla­
tego, że zamieszkały pod jednym dachem z ludźm 
zepsutymi, wykolejonymi.

Na szczęście , mam do zanotowania i wypadki 
że dobre sąsiedztwo uratowało ludzi już ginących 
dla siebie i dla społeczeństwa. W ynajmując m iesz­
kanie, trzeba zwracać uwagę na opinję, jaką ten 
doin posiuda — domy ze złą opinją omijać jak 
m iejsca zarazy.

Kto zaś wejdzie pod dach takiego ze złą opinją 
domu — kto zamieszka dłużej, ulega złu i ginie.

Ile to razy na kolendzie słvs2ę słowa, wyma- 
. wiane ze łzami: „Ks. Proboszczu, jak tylko wprowa­

dziliśmy się do tego domu, a mój mąż poznał się 
z tymi ludźmi, odrazu się zmienił. A był dobrym 
człow iekiem ..!

Najbliższe otoczenie wywiera na człowieka 
wielki wpływ. Zanim wynajmiesz mieszkanie, zasta­
nów się wpierw dobrze, kto ten dom zamieszkuje, 
jeś li  chcesz  żyć uczciwie i dzieci swe chować na 
ludzi.

Sprawozdanie Komitetu
O b ch o d u  Ś w ięta  N aro d o w e g o  

3 Maja w Niem cach.
Stosownie do uchwalonego przez Komitet prog 

raniu uroczystość iozpoczęto capstrzykiem na kolo- 
ja c h  w dniu 2 Maja r. b. 3 Maja organizacje m ie j­
scow e ze sztandarami udały się do kościoła na uro­
czyste nabożeństwo. Podniosłe i trafiające do 
wszystkich serc  kazanie wygłosił ksiądz proboszcz 
naszej parafji. Po nabożeństwie pochod przedetilo- 
wał przed sztandarami, poczem rozwiązał się.

Jako draga część programu po południu odbyły 
się zawody sportowe na boisku, którym przyglądały 
s ię  tłumy ludności.

Na uroczystej akademji wygłosił zaproszony 
przez Komitet profesor Sikora 7. Krakowa odczyt 
o wiekopomnem dziele uchwalenia Konstytucji 3 Maja 
1791 roku. Prelegent jasno i wyraźnie określił sto* 
sunki społeczne i poi tyczne w dawnej Rzeczypospo­
litej, uwypuklił dążenia ówczesnych patrjotów do 
przebudowy ustroju politycznego państwa, wskazał, 
że było to możliwe tylko dlatego, że odrodzenie 
Narodu rozpoczęło się znacznie wcześniej, że dzięki 
utworzonej Komisji Edukacyjnej oświata poczyniła 
duże postępy, i nawiązał do czasów obecnych, na­
wołując do jak największej ofiarności na cele  oświa­
towe. Odczyt zakończony okrzykiem: Niech żyje
Najjaśnieisza Rzeczpospolita nagrodzony został hucz- 
nemi oklaskami. W dalszym ciągu akademji był 
śpiew chóralny, deklamacje, a na zakończenie bar­
dzo ładnie ugrupowany żywy obraz .Konstytucja".

Wieczorem odbyła się zabawa taneczna, na 
której bawiono się ochoczo do godziny 1-ej w nocy.

Od rana 3 Maja odbywała się kwesta do wo­
reczków we wszystkich ważniejszych punktach n a ­
szego terytorjum. O bliczenie nastąpiło tegoż dnia
0 godzinie 4 po południu, o czem spisany został 
w ob ecności przedstawiciela policji odpowiedni pro­
tokół. Ukwestowano ogółem zł. 206,25, 10 fenigów 
gdańskich i pieniądz angielski (four pance). Pienią­
dze te zł. 206,25 wniesiono zostały do Kasy Komu­
nalnej w Będzinie w d. 15 Maja r. b. kwitu Nr. 223, 
na rachunek Zarządu Okręgowego P. M. S .  Nieza­
leżnie od tego kwestowano w dniu 2 Maja za po­
mocą sprzedaży chorągiewek i nalepek, otrzymanych 
od Koła Polskiej Macierzy Szkolnej w Maczkach
1 z kwesty tej uzyskano ogółem zł. 203, groszy 80 
którą to kwotę oraz ofiarę zł. 3 razem zł. 206,80 
oraz wymienione 10 fenigów gdańskich i pieniądz 
angielski wpłacono dnia 16 Maja do kasy Koła Pol­
skiej Macierzy Szkolnej w Maczkach dla przesłania 
Zarządowi Głównemu w Warszawie.

Komilet wykonawczy uważa za swój obowiązek 
wyrazić kwestarzom i kwestarkom za trudy serdeczne 
podziękowanie.

Komitet Wykonawczy

Prenumerujcie 

tygodnik diecezjalny 

„ N I E D Z I E L E "
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Prawa pustyni.
S t r a s z n ą  k l ę s k ą  d la  p o d r ó ż n y c h ,  p r z e b y w a ­

j ą c y c h  s k w a r n e  p i a s k i  p u s t y ń ,  j e s t  b r a k  w o d y ,  
n a j w i ę k s z ą  m ę c z a r n i ą  p r a g n i e n ie .  T o  te ż  p r a w a  
p u s t y n i  o k r u t n i e  k a r z ą  t e g o ,  c o  s ię g n i e  r ę k ą  p o  
d r o g o c e n n e  z a p a s y ,  c o  k r a d n i e  w o d ę ,  b ę d ą c ą  
w ł a s n o ś c i ą  o g ó ł u .

P e w i e n  p o d r ó ż n i k  t a k  o p i s u j e  w y p a d e k ,  k t ó ­
r e g o  b y ł  n a o c z n y m  ś w i a d k ie m .

. . . . B y l i ś m y  p e w n i ,  że  w s z y s c y  z g in ie m y ,  c o  
d o  je d n e g o ,  z g i n ie m y  w  p u s t y n i ,  w  s t r a s z n y c h  
m ę c z a r n i a c h  p r a g n i e n ia .  Z a p a s y  w o d y  ju ż  s ię  p r a ­
w ie  w y c z e r p a ł y  Ś m i e r ć  s t r a s z n a  r o z p o ś c i e r a ł a  n a d  
n a d  n a m i  c z a r n e  s k r z y d ł a .

N a d e s z ł a  n o c ,  j a s n a ,  k s i ę ż y c o w a .  Ś i e d z i e l i ś m y  
i leż e l i  n a  p ó ł  d r z e m ią c ,  g d y  n a g l e  r o z l e g ł  s ię  
k r z y k  s t r ó ż a ,  k t ó r y  p i l n o w a ł  ż y w n o ś c i .  N a  t e n  
p r z e jm u j ą c y  k r z y k ,  w s z y s c y  z e r w a l i  s ię  n a  r ó w n e  
n o g i .

O k a z a ł o  s ię ,  że  j e d e n  z a r a b ó w ,  m ę c z o n y  
p r a g n i e n i e m  p r z e k ł u ł  d r u t e m  w ó r  z w o d ą  i  w y p i ł  
z n a c z n ą  i l o ś ć  w o d y .  N i e s z c z ę ś l i w y  k l ę c z a ł  z g ł o ­
w ą  s p u s z c z o n ą .  O  p r z e b a c z e n i e  n i e  b ł a g a ł ,  w i e ­
d z i a ł  c o  go c z e k a ,  w i e d z i a ł ,  że  k a r a  g o  n ie  m in ie .

R z e c z y w i ś c i e ,  n ie  o d z y w a ją c  s ię  a n i  s ł o w a  
c z t e r e j  a r a b o w i e  p o c z ę l i  k o p a ć  g r ó b .  N a s t ę p n i e  
n a  z n a k  d o w ó d c y ,  u ję l i  s k a z a ń c a ,  z w ią z a l i  m u  
r ę c e  i n o g i  i s p u ś c i l i  w  d ó ł .  D w ó c h  g o  t r z y m a ł o ,  
d w ó c h  z a s y p y w a ł o  m o g i ł ę .  W  p ó ł  g o d z i n y  w s z y s t ­
k o  b y ł o  s k o ń c z o n e ,  t y l k o  r a m i o n a  i g ł o w a  n i e ­
s z c z ę ś l i w e g o  s t e r c z a ł y  z p o d  u d e p t a n e j  z i e m i  
K a r a w a n a  g o t o w a  d o  d a l s z e j  d ro g i ,  p r z e c h o d z i ł a  
w o l n y m  k r o k i e m  m i m o  z a k o p a n e g o  ż y w c e m .  K a ż d y  
m o n o t o n n i e  p o w t a r z a ł  s ł o w a  k l ą tw y .  N a j o k r u t n i e j s i  
m a h o m e t a n i e  p lu l i  s k a z a ń c o w i  w  t w a r z  i o b r z u ­
c a l i  n a j s t r a s z n i e j s z e m i  k l ą t w a m i  W r e s z c i e  w ó d z  
k a r a w a n y  n a l a ł  w  w ie lk ą  ł u p i n ę  k o k s o w ą  w o d y  
z m i e s z a n e j  z r u m e m ,  p o s t a w i ł  o b o k  z a k o p a n e g o  
i d o t y k a j ą c  p r a w ą  r ę k ą  j e g o  g ł o w y ,  w y g ł o s i ł  
n a s t ę p u j ą c ą  p r z e m o w ę :

„ P o z b a w i ł e ś  b r a c i  n a p o ju ,  s a m  z a ło  u m r z e s z  
z p r a g n i e n ia !  P r z e k r o c z y ł e ś  p r a w a  p u s t y n i ,  u m ­
r z e s z  w ię c  w  p u s t y n i ,  k t ó r e j  n ie  u s z a n o w a ł e ś !  
N i e c h a j  p r z y jd z ie  d o  c i e b i e  lew , k t ó r e g o  d r a p i e ż ­
n o ś ć  n a ś l a d o w a ł e ś !  N i e c h  z w i lż y  s w ó j  s k r w a w i o n y  
j ę z y k  w n a c z y n i u ,  k t ó r e  s t a w i a m  o b o k  c ie b ie ,  
n i e c h  s ię  n a p a t r z y  n a  tw e  m ę k i  p r z e d ś m i e r t e l n e ,  
z a n i m  c z a s z k ę  t w ą  z d r u z g o c z e  s i l n c m i  s z c z ę k a m i !

L u b  n i e c h  h y j e n a  z a g ł u s z y  t w o j e  o s t a t n i e

2 .

Pierścień topielca.
O p o w i e ś ć  b r e t o ń s k a .

c. d.
M i n ę ł o  l a t  w ie le  i z a p o m n i a n o  p r a w ie  o  r o z -  

"b ic iu  s ię  o k r ę t u .  T y l k o  c z a s a m i  w i e c z o r e m ,  k o b i e t y  
c z e k a j ą c e  n a  p o w r ó t  m ę ż ó w ,  w s p o m i n a ł y  m ł o d e g o  
k a p i t a n a  i  j e g o  z ł o t y  p i e r ś c i e ń .

G d y  p ie r w s z y  r a z  M o n a  P a r a n t h o e n ,  m ł o d a  
s z w a c z k a  z o k o l i c y ,  u s ł y s z a ł a  t e  h i s t o r j ę ,  c a ł ą  
n o c  m a r z y ł a  o  p i ę k n e m  p i e r ś c i e n i u  i  o d t ą d  m y ś l e ć  
o  n i m  n i e p r z e s t a w a ł a .  Ż e  b y ł a  p r z y t e m  t r o c h ę  
k o k i e t k ą  i l u b i ł a  ś w i e c i d e ł k a ,  u w a ż a ł a ,  że  z ł o t o  
n ie  n a  t o  i s t n ie je ,  a b y  je  c h o w a ć  w  z ie m i .  P r z e z  
d ł u g i  c z a s  o d p y c h a ł a  o d  s ie b ie  p o k u s ę ,  a le  s a m o  
j e j  z a ję c i e  n a s u w a ł o  j e j  z ł e  m y ś l i .  G d y  s z y ł a  
u  m i e s z k a ń c ó w  R u g u e l e s ,  c o  s ię  z d a r z a ł o  p r a w ie  
c o d z i e n n i e ,  z w y k le  s i a d a ł a  z r o b o t ą  p rz y  o k n i e ,  
a  w s z y s t k i e  o k n a  w y c h o d z i ł y  n a  w y b rz e ż e .

P r z y s z ł a  w r e s z c i e  c h w i l a ,  że  d ł u ż e j  s ię  o p i e ­
r a ć  n ie  b y ł a  w  s ta n ie .

P e w n e g o  w i e c z o r u  p o  s k o ń c z o n e j  r o b o c i e  
u d a ł a ,  że  w r a c a  d o  s ie b ie ,  d o  d o m u ;  g d y  b y ł a  
p e w n a  że  n i k t  j e j  n ie  w id zi,  z a w r ó c i ł a  n a  w y ­
b rz e ż e .

M i e j s c e  g d z ie  p o c h o w a n o  t o p i e l c ó w ,  b y ł o  
o z n a c z o n e  d r e w n i a n y m  k r z y ż e m ,  p o s t a w i o n y m  j a k  
m ó w i o n o  n a d  g r o b e m  k a p i t a n a .

M o n a  u k l ę k ł a  p o d  k r z y z e m  i p o c z ę ł a  s z y b k o  
r o z k o p y w a ć  p i a s e k  p a l c a m i .  W k r ó t c e  o d g r z e b a ł a  
l e w ą  r ę k ę  t r u p a ... P i e r ś c i e ń  t k w i ł  n a  p a lc u .  M o n a  
p r ó b o w a ł a  g o  ś c i ą g n ą ć ,  l e c z  p r z e z  z g r u b i a ł ą  s k ó r ę  
n ie  m o g ł a  p i e r ś c i e n i a  z s u n ą ć .  W y d o b y ł a  z k i e s z e ­
n i  n o ż y c z k i ,  l e c z  o s t r z e  n ie  c h w y t a ł o  s t w a r d n i a ­
ł e g o  o d  w o d y  m o r s k i e j  c i a ł a .  W t e d y  s c h w y c i ł a  
p a l e c  c a ł ą  r ę k ą ,  p o c i ą g n ę ł a  m o c n o  i w y r w a ł a  
p i e r ś c i e ń ,  p o c z e m  w s u n ę ł a  g o  d o  ^ k ie s z e n i ,  r ę k ę  
t r u p a  w t ł o c z y ł a  d o  m o g i ł y ,  z a s y p a ł a  p i a s k i e m  
i u m k n ę ł a  c z e m p r ę d z e j .
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rzężenie i napije  się twej krwi nieczystej!  W z g a r ­
dziłeś  s ło w a m i boskiego proroka, więc prorok 
o p u śc i ł  cię i przeklął!

Żegnaj, bezecny, p o d ły  człow iecze! O kup 
sw ą zbrodnię cz ek a ją cą  cię m ęk ą  i n iech  ci m iło ś -  
ciw będzie M ah om et!"

K araw ana o d d aliła  się.
I ch ociaż  wiele la t  przesz ło  od tej w strzą­

sa ją c e j  sceny, często  widzę jeszcze tam , w pus­
tyni, ten żywy tu łó w  śród m artw ej przyrody, tego 
cz ło w ieka , zakop anego żywcem w piasek pustyni.

Najświeższe spostrzeżenie.
Prof. B .  Ruffer b a d a ł  w pływ  św ia t ła  na wy­

d a jn o ść  pracy. S k o n s ta to w a ł  on, że n a jk o rzy s t­
nie jsze jes t  ś w ia t ło  żółte , następnie zielone, czer­
w one i niebieskie. Zgadza się to  z d ośw iadczenia­
mi Korff-Petersona, który zauw ażył n a jlep szą 
b y strość  zwroku, przy świetle żó łte m , n a js ła b s z ą  
przy świetle niebieskiem.

W  kraju ścinaczy głów.
c. d.

D ziś na 5.300.000 lu dności zam ieszkujące j 
F o rm o sę ,  je s t  w tej liczbie o k o ło  240,000. M ala j-  
czyków . O d  dolin  i portów  są  oni oddzieleni ro ­
dzajem  muru granicznego, w zniesionego pized 
wielu laty przez Chińczyków . N a tern pograniczu,

N aza ju trz  przyszła  do roboty  jak zwykle, 
ale bardzo blada.

— C o  ci je s t  M o n o ?  zap yta ła  gospodyni.
—  O ch ,  nic. G ło w a  m nie bardzo boli, ale 

to  przejdzie.
I w zięła  się do roboty. Ale ból g łow y wzma 

g a ł  się ciągle, tak  że wreszcie N on a m u s ia ła  p o­
ło żyć  szycie W y s z ła  ciężko w zdychając.

Już m ia ła  sk ręcać  na ścieżkę, prow adzącą 
do je j domu. gdy we wsi poza s o b ą  u s ły s z a ła  
niezw ykłą wrzawę. Dzieci, które p o sz ły  się bawić 
ną wybrzeże, przybiegły do wsi z krzykiem.

C ho d źcie  zobaczyć! C ho d źcie  zobaczyć.
—  C o  tak ieg o ?— zapytywali starsi.

- C o  się dzieje na „cm entarzu u to pionych".
W szyscy  m ieszkań cy  Buguełćs, mężczyźni 

i kobiety, wybiegli na wybrzeże, gdzie spostrzegli 
n iezw ykłe  widowisko. Z piasku u stóp krzyża 
w ysunęła  się ręka w rękaw ie, której czw arty palec 
s te rc z a ł  ku górze z groźbą, p odczas gdy reszta

jakoby dla przestrogi, że nie w olno go przekra­
czać, zna jduje  się wielka, w sp ólna m og iła ,  k tó ra  
kryje w sobie  zw łok i (bez głów ) 250 C hińczyków  
P o c h o d z i  o n a  jeszcze  z ty ch  czasów, gdy ch in  
czycy u siłow ali  zrobić m arsz  w g łą b  kraju.

Inna sprawk, że niedługo po tej krw aw ej 
rozprawie, jeszcze  przed opanow aniem  Form o sy  
przez Japończyków/, zaczęli po jedyńczo d ostaw ać 
się do M ala jczyków  m nisi chińscy, u s iłu ją c  zjed­
n ać  ich  dla sw ojej religji, ośw iecić  i podnieść na 
wyższy stopień kultury, P ró b y  te k o ń czy ły  się 
prawie zawsze tragicznie. M ala jczycy  byli od wie­
ków  i są  jeszcze  dziś ła k o m i na głow y ludzkie. 
M nisi ch iń scy  kończyli też sw oje p o s ła n n ic tw o  
duchow e w ten sp o sób , ze przysparzali M alajczy- 
ko m  now ych trofeów.

S a m i M ala jczycy  n azyw ają  się z dum ą — 
ło w c a m i ludzkich głów. W  związku z owym o k re­
sem  prób utrzym uje się na F o rm o sie  wcale piękna 
legenda.

„Pew nego razu d o ta r ł  do plemienia Tso , 
m ieszk a jąceg o  w gęstych  la s a ch  u podnóża A risan 
góry w ysokiej na 2700 m etrów , m nich  ch iński 
B y ł  m iły  i sprytny. Dzięki temu, w yjątkow o nie 
tylko nie s t r a c i ł  głowy, ale pozw olono mu za­
m ieszkać we wsi. Ż y ł tak la ta  ca łe ,  z jed n u jąc  
sobie  szacunek.

I po wielu trudach  z d o ła ł  przekonać dziku­
sów, że o bcin an ie  innym  ludziom głów  je s t  złe. 
P o d  jego  w pływ em  Tsow ie zaprzestali sw oich 
praktyk. Ale po wielu la ta c h  zostali n an ow o o g a r ­
n ięc i szałem . B ła g a n ia  m n ich a  i perswazje me 
pom ogły.

c. d. n.

palcy  b y ła  skurczona. Z d a w a ło  się, że trupi palec 
w skazuje  kogoś, tam  n a  w ydm ach piaszczystych . 
U  obsady p alca  widać b y ło  g łę b o k ie  nacin an ie  
d o o k o ła .

Jed n a  z o b ecn y ch  kobiet  odezw ała  s ię  
pierwsza.

— T o  palec, na  którym  b y ł pierścień. W i ­
docznie  k to ś  go s k r a d ł  i top ie lec  żąda zwrotu.

— W  każdym  razie trzeba rękę pogrzebać — 
zaw yro kow ał jeden z rybaków, T a k  też i zrobił .  
Z a sy p a ł rękę p iaskiem  i zgrom adzenie się ro z e sz ło  
rozp raw ia jąc  o wypadku i d o k o n an em  św iętokradz­
twie. T rw a ło  to  przez dzień c a ły  i w n ocy  nikt 
we wsi nie s p a ł  dobrze.

Sk o ro  świt, niecierpliwi pobiegli na „cm en ­
tarz  u to p io n y ch " .  P a le c  znów s te rc z a ł  z m ogiły. 
Znów  zasyp ano  rękę piaskiem , ja k  dnia poprzed 
niego i z w ierzchu przywalono kam ieniam i i okru­
ch am i sk a ł .

c. d. n,
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W ojna chwastom.
P u sz c z a ć  k o sy  n a  te  c h w a sty , c o  

n a m  p o la  g łu szą

K o c h a ć  P o ls k ę  n ie  p o ło w ą , a le  c a ­
łą  d u szą .

T. L e n a rto w icz

Ciężka, droga i niezbyt o p ł a c a j ą c a  
je s t dziś praca rolnika, tak że niejednemu już 
i pracow ać się niechce, nie widząc korzyści 
ze swej pracy.

Bo przecież, kupujemy drogo nawozy sztu­
czne, staramy się glebę doprawić, zasiewamy 
gatunkową roślinę i mimoto plonu spodziewa­
nego nie otrzymujemy. I nic dziwnego, bo 
skądże, jeśli na poletku uprawianej przez nas 
rośliny, jest więcej chwastów, które nie siane 
sam e urosły, niż rośliny przez nas zasianej.

Chwasty przeróżne jak, perz, oset, skrzyp, 
lebioda czy ognicha, te polne złodzieje, w bez­
czelny sposób okradają nas, niszcząc tern sa­
mem naszą pracę i obniżając plony. Im czę­
ściow o mamy do zawdzięczenia naszą wspólną 
biedę. Inaczej z nimi robią inne narody, na 
wyższej kulturze stojące, jak Danja, Holandja 
lub Czechy, tam chwasty w polach i ogrodach  
są  tępione z całą bezwzględnością i przez to 
narody te są bogate.

Niszcząc chwasty zyskujemy wiele, np. 
1 )  poprawiamy sobie strukturę gleby, 2 ) przy­
sparzamy sobie plonu z danej uprawy, bo prze­
cież daleko lepiej rośnie roślina m ająca dosta­
teczną ilość wody, słońca i powietrza, niż roś- 
lina zduszono chwastami do ziemi i przez nie 
objadana, 3) wyrywając chwasty i zwożąc je 
na kupy kompostowe, przysparzamy sobie bez­
cenny nawóz do naszych łąk i ogrodów.

Już te sam e zyski wskazują na to, by tych 
naszych złodziei, usuwać z pól i niszczyć z cała  
bezwzględnością.

Kółkowiec.

Rocznice ślubów
od 1-go do 15-go czerwca.

Dnia 2.6 Konstanłego i Małgorzaty Sikorów 
i  Ostrów, 3 6 Stefana i Józefy Książków z Ostrów.

Dnia 5.6 Franciszka i Genowefy W ójcików 
z Porąbki, Antoniego i Wiktorji Skuzów z Niemiec,

W acław a i Genowefy Nowickich z Grabocina, A lek­
sandra i Marji Cieślików z G rabocina, Kazimierza 
i Pauliny M anieckich z Porąbki.

Dnia 6.6 P iotra  i Marji Dudków z Porąbki. 
Jana i Józefy Kaczmarczyków z Porąbki, Józefa 
i Marji Czechów  z Porąbki.

Dnia 7,6 Franciszka i Rozalji Janusów z Porąbki,
Dnia 8.6 Szczepana i Aleksandry Kumnatów 

z Ostrów, Franciszka i Janiny Gęborków z P orąbki,  
Józefa i Stanisławy Pęczków z Pustkowia.

Dnia 9.6 Bolesław a i Leokadji Budnych z G r a ­
bocina, Stanisława i Kazimiery Sękowskich z G r a ­
bocina, Józefa i Genowefy Wartaków z Grabocina.

Dnia 11.6 Michała i Stefanji Ociepków z P o ­
rąbki.

Dnia 15.6 Stanisława i Anieli Staszowskich 
z Kazimierza.

S z c z ę ść  B o ż e !

Rocznice śmierci
od 1-go do 15 go czerwca

Dnia 2.6 ś. p. Franciszka Leśniewskiego z P o ­
rąbki, Stanisława Jędryczki z Kazimierza.

Dnia 3.6 ś. p. Franciszka Szczygła z Porąbki, 
Tomasza Dziewięckiego z Kazimierza, Stanisława 
Piusa Sadkowskiego z Kazimierza.

Dnia 4 6 ś .  p. Heleny Nawrockiej z Niemiec.
Dnia 5.6 ś. p. Jadwigi Zobkowej z Kazimierza 

Franciszki Pająkówny ze Szm ejki.

Dnia 7.6 ś. p. Marji Kosylarzowej z Pekinu.
Dnia 8.6 ś. p. Florjana Wilińskiego z Pekinu, 

Franciszka Hłonda z Porąbki.

Dnia 11.6 ś. p. Michała W rześniowskiego 
z Ostrów, Andrzeja G ę s io ra  z Porąbki.

Dnia 12.6 ś. p. Feliksa Antoniaka z Zawodzie, 
Ryszarda Bachlińskiego z Niemiec.

Dnia 13.6 śp. Julji Kowalowej z Porąbki, Romualda 
Śnieżewskiego z Niemiec, Pawła Mikulskiego z Kazi­
mierza.

Dnia 15.6 ś. p. Anny Kabałowej z Porąbki, 
W incentego Pieniążka z Kazimierza.

Niech odpoczywają w B ogu!

O G ŁA SZA JC IE SIĘ 

W  „KRONICE  

PARA FIALN EJ
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Problem  obrony przeciwchem icz­
nej a Liga obrony powietrznej 

i przeciwgazowej.
Ciąg dalszy.

Jeżeli przyjmiemy opinję wybitnych chemików, 
że najdokładniejsze aparaty, mimo usilnej pracy nad 
ich udoskonaleniem 7 powodu przeskoków działają 
tylko z dokładności do

1
10 .000 ,

to łatwo uprzytomnić sobie  jak dużo w tej dziedzinie 
pozostało do zrobieniu.

Jak wiemy działalność pochłaniacza maski jes t  
ograniczona, szybko zużywa się w dużych stężeniach 
jeg o  zdolność chłonna.

Nadto zadaniem wroga jes t  stosowanie takich 
trucizn, przed któremiby maska nie broniła.

To też skuteczna obrona maską przed chlorem," 
fosgenem i<chloropikryną pozbawiła walką chem icz  
nemi środkami logicznych podstaw.

Gorączkowa praca Niemców znalazła wyjście 
z tej s>tuacji. Zwrócono uwagę na fakt, że o ile 
węgiel aktywowany, będący najważniejszym składni' 
kiem pochłaniacza, zatrzymuje i wchłania gazy i pary 
i je s t  dostatecznym środkiem obrony, o tyle z łat­
wością przechodzą przez niego do maski drobny 
pył i kurz.

A więc wystarczy zastosować sproszkowany na 
kurz trujący jad, aby swobodnie przeszedł przez po­
chłaniacz, dostał się do wnętrza maski i tam spełnił 
swoje zadanie...

Ten drobny kurz wyprodukowany z arsenu na­
zwano sternitem. Działanie 3ternitu powoduje n ie­
przerwane spazmatyczne kichanie, uporczywy kaszel, 
wymioty, szczypanie i obfite łzawienie oczu, oraz 
gwałtowne duszenie się.

Żołnierz zabezpieczony maską, z chwilą wstą­
pienia w atmosferę zagazowaną sternitami, odrucho­
wo zrywa maskę, a wtedy następuje gwałtowny atak 
fosgenem lub chloropikryną.

W  takich warunkach oczywiście nie może być 
mowy o jakiejkolwiek obronie.

Niemcy posiadają 30.000 armję uczonych, inży- 
nierów chemików, największe fabryki chemiczne na 
świecie , wspaniale zorganizowany przemysł chemiczny, 
niezliczoną ilość laboratorjów, instytutów i szkół ch e ­

micznych wytężoną pracę skierowały dla odwetu 
i zwycięstwa.

Wewnętrzna organizacja wojny uległa zupełnej 
zmianie.

Głównym terenem walki stało się wnętrze kraju 
i wiedza inżyniera i zręczność robotnika. Jest nie­
zmiernie ciekawem, że Polska posiadając ogromne 
złoża węgla, ropy naftowej, soli i cynku, nie posiada 
fabryk chemicznych, fabryk materjałów wybuchowych 
materjałów leczniczych i od pierwszej chwili wojny 
popadłaby w zależność od zagranicy, zwłaszcza oo‘ 
Niemiec.

c. d. n.

Hallo! Sąsiadka z Klimontowa!
.Kronikę* wysyłam pod wskazanym adresem. 

W  imieniu sierotki Janinki iS w o je m  składam serdecz­
ne „Bóg zapłać" za miły prezencik dla biednego- 
dziecka.

C z eść  I

Podziękowanie.
P. Józef W achlowski tą drogą składa ser­

deczne podziękowanie, Szanownemu Panu 
Doktorowi St. Paszycowi za skuteczne leczenie- 
i troskliwą opiekę lekarską, podczas przewle­
kłej choroby, oraz panu felczerowi Łuckosiowl 
i pani felczerce W ronowej za ząbiegi opatrun­
kowe.

Kącik humorystyczny.
Pewien człowiek z inteligancyj zaprosił z okolicy- 

kilkunastu włościan do teatru, typ ich zapoznać z ut­
worem dla ludu przeznaczonym. W  jak iś  czas znalazb 
się tenże pan X. w towarzystwie kilku z powyższych 
włościan i skorzystał ze sposobności, by ich skłonić 
do poparcia pewnej sprawy.

— Na to nie będzie zgody, odezwał się jed en  
z nich, zawsze robimy wszystko, o co P an  nas prosi* 
ale dziś trudno.

C ó ż eśc ie  wy dla mnie zrobili?
A w teatrze nie byliśmy z Panem ?

Cena pojedyńczego numeru IO gr., z przesyłką pocztową 15 gr
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